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Listy z Warszawy,
WARSZAWA. 6. lutego.

i ttrtrrfc ragajglra Patka. Wa własny rękę" Po
kój z Kfcsyą. Kenstoruacya w ełśzzi® Jninra-po. 

toyoto w". P  PadepewBjfi mów kandyduje.

Nareszcń z zamoi Jdej i kontynentalne] po
dróży przybył (ftugo ocz f̂cfiwaijy minAfcei spraw 
zagranicznych p. Patek! i złożył sprawozdanie na 
komisyi spraw zagfesnicznjash. Pon eważ po pdze- 
nie tawcijfcyi byk) tajne, prze te zamiast kategorycz
nego i ścisłego sprawozdania p >dam waim to o 
czara mówią.

Mówią więc, że p. Patek nic nowego nie po
wiedział, bowiem już poprzednio w sferach po
selskich było wiadome, że przemiła en tona w Kry
tycznym ula siebie monrneie, pow ie armii pol- 
siktej „Szczęść Loże", a sama zajmie się przemy
ceniem towarów dc Rosyi; mówią dalej, że An
glia nie może Polsce w żaden sposób udZjeHfe 
pomocw chyba

1-o jeżeli bolszewicy nie będa chćea zawrzeć 
pokoju z Polską,

2-o jeżeli napadną na ZIEMIE ETNOGRAFI
CZNE polskie;

mówią dniej, że Polska zostata pozostawio la 
jama sobje, że może działać ,,na własną rękę", 
mówią witasacie, że fachowe kota emtenty dora
dzają Polsce, ,,rozwagę w posuwaniu się na
prze d“ . To wszystko mówią.

Ale z tych rozmów wynikają dwie sprawy, 
o których napewno wiadomo, że Polska pomocy 
od en ten ty raje dbstaufc) i ż» ententa icsp. jej sfery 
kupieckie znaidują się na najlepszej drodze do 
nawiązania stosunków handlowych z Rjsyą.

I leszcze jedna wiadomość udzielona nam 
wcrora na komeAaieyi w klubie sprawoz lawców 
parlamentarnych przez p Patłca:

SPRAWA GALrCYI WSCHODNIEJ ZNAJDUJE 
SIĘ W  ZAWIESZENIU.

Cymję to tal?, jak nam po ta> p Patek bliższeeo 
znacz^nfa tych słów, ewentualnie opinl szla
chetnych mężów en ton ty p. Patek nie uważał 
nem za wskazane zakomunikować. Dlaczego, n*e 

wjtam, być może, że po dzida opinię ministra 
sJwbu Grabskiego, ża „Gaancya musi być ukara
na za utworzenie Legionów, a więc mech się 
skręca w dręczącej niepewn >ści, dopóki pono
wnie nie ożyje jakaś nołslawa ero odbudo wanta 
wielkiej Rosyi, z którą będzie można handlować 
o granice, oczywiście kosztem Polaków, tej „naj
cierpliwszej nacyi", jak określi Potaków kores
pondent Timesu.

Wvpadki toczą sie szybko. Jeszcze wczoraj 
o godle 4. p. p p. Patek zaręcza! zgrouiiadzcnym 
dziennikarzom s'ov/em t o  ru (pór wszy raz spo
tykam się z dęąbiomatą, który swoje infcrmacye 
potwierdza slotem  honoru), że żadlna decyzya, 
ao do odpowiedzi na notę sowiecką nie zapalta, 
o godz. 8-rnej znaiiśmr już tekst odpowiedzi, 
rozet. Łany następnie przez P. A. T.-u.

W  obozie lueniecyi nastąpiła konsfarnarva. 
jBo też i ku ulicy a spłatam swoim sprzym-wzeń-

Ustawa o kurcie i relacji marli
vx c-iłjj PeSsse.

Lwowska Dyrehryn skarbu ogłasza: Mark* 
rolska prawnym środkum |d,atJczym w całej 
Pol ce, ud dnia 24 s t ' C7 n i a  br., w którym m 
sUwa z 15 stycznia 1920 ogłoszoną została w 
d z i e n n i k u  u s t a w  (No. 5. poz. 26),
siała się marka poiska prawnym środkiem pła
tniczym na całym obszarze Rzeczypospolite] 

Polskie i,
.a więc i a na* w Matopolsce. Przrż pewien czas 
a tu do chwili, w której korony wym enioi.e zo
staną na marki polskie, można u nas (i w tej 
części Kongresówki, która w czasie wojuy świa
towej była pod oku pacy ą austryaeką), płacić 
także w ko onach.

Ustawa z 15 stycznia 1920 ustala przvtem 
stosunek 100 koron — 7ć;'marek polskich^^j 
kazuje pod grozą
kary aresztu do jednego roku t grzywny do mi* 

liona marek polskich
tak żądania innego kursu przerachowania, jak 
eż odmówienia przyjęcia zapłaty w markach 

polskich zamiast w koronach. Wobec tego już 
obecnie może każdy zapłacić czy swój podatek, 
czy dług, czy nale ytość w sklepie lub na targu 
metylko koronami, ale również maikami, spła
cając to, co jest winien w koronacn, odpowie
dnią mniejszi il śc.ą marek. Kto zaś wzbranią 
się .a swe towary mb produkt* przyjmować za
płatę w ma; ka h, albo też żąda przy takiej za
płacie inni j reiacyi a nie 100 koron — 70 ma*

mms

rek polskich, ten naraża się na dochodzenia 
karno-s.ądowe i na dotkliwe kary wolnościowe 
i m jątkowe.

Z czasem nastąpi jak wspomniano, w calem 
państwie wymiana koron na maiki polskie

i wycofanie koron z obiegu, 
co jest konieczne ze wzgięduj na traktat poko 
jowy, który dotychczasowe korony dawnego au- 
stryackiego państwa zupełnie na przyszłość 
kasuie

Po terminie, który w swoim czasie zostanie 
wskazany, korona nie będzie przyjmowsaą ani 
w urzędach ani w sklepach, bo przestanie być 
prawnym środkiem płatniczym.

Skoro tylko rząd polski oznaczy termin wy
miany koron na marki, będzie musiał każdy 
posiadacz koron zgłosić się w Urzędzie ze wszyst* 
kiemi koronami do wymiany na marki.

Praktykowane obecnie tak 
liczn? gromadzenie u? domu większych zapasón 
gotówki —  zwłaszcza w koronach —  jest wo

bec tego zupełnie bezcelowe
i naraża ludność na niepotrzebne straty.

Posiadacze gotówki osiągną natomiast ko
rzyść, jeśli zbędne dla potrzeb bieżących zapasy 
gotówki złożą w kasach oszczędności, gdzie go
tówka w każdym razie bardziej jest zabt zpie- 
czoną przed kradzieżą i włamaniem i przynosi 
pewien dochód w postaci odsetek.

Parlament hotendyrsk 1 odmówił w/>
dania ¥f:JPtelma.

WIEDEŃ, (Pat). B. K. z Ha i, 6.b. m. Pizy 
dyskusyi nad Siud ietem min sterstwa spraw za
grań., wolnomyśloy demokratyczny poseł Van

der Felts zgłosił następujący wniosek: Izba 
akceptuje odmowę wydania b. cesarza niemie- 
ck ego. Wniosek ten z< stał przyjęty.

oom figla nie ladą. Ze szpalt pism endeckich 
padały ciągle słowa: „Za Boga, Obczyznę i kon- 
licyę", 1 nagle trach! Koalicya nie chce juz na
szej pomocy. Miarą konsternaeyi w obozie enaec- 
Lim niech służy fakt, że ^Kurjer Warszawski" 
wydał specyalne orędzie do narodu, w którym 
wzywa wszystkich s -ych e iytelnOtów' i sympa
tyków, by ,,n;e poddawali się łudzącym olaetn*- 
com sovyiecldm". Gazeta Poranna, organ drobnych 
pasikarzy oświalcza: że bardzo chę nie widz a! a by 
zawarcie pokoju, ale dbpokąd Ro^ya nie 'woła 
konstytuanty, to rząd polski, pod grozą zbrodni 
narodowej, pokoju zawierać nie powinien. Na
tomiast w prasie libamlnsj i demokratyczne) o- 
raz robotniczej, przebija wyraźno zadowolenie z 
możności przerwania wojny prowadzacie] pod łia- 
słem — jak ztadiiwi mówib — „za koa ieye i wy
roby gumowe!".

Z opinii 1 e aderów klubów, z któr. mi w spra
wie noty sowieckiej m:,atem możność rozmawiać, 
oduiot>«3in wrażanie, że jesteś: uv na najkpozej

drodze do polaoju. Poważny wpłyvr na op;n‘ ę 
ogółu wjavario stanowiło P. P. S., która zdecy
dowana jeist w  ka.egt): yczny sposób zadokumen
tować swoje stanowisko pokojo we. O ileby miej- 
«rawe paskarstwo, które zresztą na doc awach 
zgniłych towarów dla armfi świetne robi jntere- 
sa, wystąpiło z jalrąltolwieK obstrukcyą, to mo- 
żemy być śyiadkanu takieg- strajku, jaki w  lero 
nikach żyda politycznego Potaki notowany dotych
czas nje był.

Chwila iest nader osobliwa. Wszystko przy 
gotowuje się oo kampanji generalne).

Do Warszawy z Morgę przybył nawet sfm p 
Paderewslti, z samą parną Paderewtfdą i z samym 
panem Strokacizen. Państwie Paderewscy zaKu- 
pjli drUKarn(ię i dom Stoaisizewiezów za 4 naiw
ny mK., państwo Padare\”srv wydawać będą pi
smo codzienne, W którun przedewszystkiem re- 
Hamowana będż;e osoba b. prezydenta ministrów, 
.ta prezydenta Rzeczypospolitej.
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„DżiENNIK LUDOWY'* Nr. 3f

Eisrlfssit SioIitzaHicii c!unarodu
polskiego.

WIEDEŃ. Biuro kor donosi irfasowo z Ma
jCCwy:
c Wstzechr jsyjsfci cen Tałny Komitet wykontw-
dzy zwraca się z Odezwą db narodu' połsfclego 
!w sprawie pokoju. Nawiązując do dwukrotnych 
oficyakiych not pokojowych nząau sowietów z 
grudnia i styctriia odezwa wskteuje na to, że 
pjeptrzyiadele mas praco) ących, ni^zadowołeii? 
jes: c .ze piędoł Kanim trozlewe.il kT!vf i ynsszcz intern, 

[•chcfe-łi znowu podjuirić prztc-Kv sohia dwa naro- 
|<fy, ktÓŁe z istoty rzeczy mogłyby pozostawać 
[lyŚno w przyjaznych stosunkach ze sobą. Frań 
jtyi i  Aftg$i powiocEo idę podjudzić Finlan 
(dyę, Inflanty i Estonię przeciw Rosyi, dlatego 
starają się one t>ctraz Jiczyrtfeć to z Polską.

(NARÓD ROSYJSKU I Na ROD POLSKI ZNOSIŁY 
• WSPÓLNIE PRZEZ PRZESZŁO WIEK TYRA- 
V -  NIĘ CARATU.
lta’d -Jest zrozumiałam, że niektórzy Polacy itoa 
t trują w Rosjanach josraese bńwniatazych pod
danych, którzy na rozica? cara gnębili naród poi- 
śki. Teraz jednakże miałaby Polska do czy- 
nieiuia tylko 1 Roeyą noboCnjków 1 wie
śniaków, którzy (ze wszystkimi narodami1 chcą żyć 
w  pokoju.

Rosy a Zwraca się db Potałd w  uroczystych 
(słowach, aby wyjaśnić wszelkie kłamstwa i n:t> 
porosumienia. Nieprzyjaciele Rosyi są także ne- 
pirzyjaciółtm Polski. Rosy a sowietów nigdy nie 
tnyśls ta o zdobyć âch w  Polsce.

Z b r o d n i c a r  i t u  i r o s y j s k ie j  b u r ż u a z y i
NIE MOŻNA PRZYPISYWAĆ ROSYI SOWIETÓW 
Riosra sowietów od1 pierwislzoj chwjii uznała nie
zawisłość Potski, bez żadnej ukryte, myśli. Na
ród) msyski pragnie takiej org-amzacyj śwtato- 
wiej, któraby nje caynftła wojny konieczną. Dla
tego Rosya zrzekła się wszelkiej agresywnej po 
$tykS i
STARA SIĘ W  DRODZE USTEPbTW PRZYJŚĆ 
ss

DO POKuJII Z KAPCTAl ISPAMI a NGIELSKIM?
«, I FRANCUSKIMI.

Małym pańśtwom kresowym, jak Estonia, ^oczyn; 
się jak najdalej idące ułatwkshfi, a to wszystko w 
ym celu aby lwio./li roboczemu dać pokój. Po
lacy muszą ostatecznie zrozumieć, że pokój z nŁ- 
tnj jest śzczer/ u i toajeilintt-jszym zami rem rosy - 
ikieh robbtnfticów i wieśniaków.

Zwyciężywszy wojsika Kołczaka, DdnttĄna i 
Judenjoza, Idasy robocze Rosyi pragn i tylko 
jednego, a to aby nie dopuścić db panowania 
jednej klasy nad drugą. Wszelka zewnętrzna po
lityka izdbbywcza podkopałaoy zasady idei so
wieckich. Wolność Polski jest kon^oznyrn wa
runkiem wstępnym dla pomyślnego rozwoju Ro
syi. Przełcształuuńe Polski leży w interesie jej 
własnych mas. roboczych. Centralny Komitet Wy- 

.kboawczy, robo uników., (żolnfcfręy: i » Ą  tśniaków Ro
syi, Najwyższy autorytet rc-piezenru5ąa,y masy ro
bocze,

ZATWIERDZA. PROPOZYCYĘ POKOJOWĄ 
RZ*jDU SOWIETOW Z DNIA 30. STYCZNIA.

Wzywa on naród1 petekj, by wreszcie zan.echał 
nieufności do Rosyi, aby zakończyć krwawą woj
nę i aby pha te narody wspóMhe podjęły inną 
Wojnę
PRZECIW OWYM /SILOM, K.TORE JE GNĘBlĄ, 
JAK ZIMNO, GŁÓD, TYFUS I BEZROJOCIE.

Centr. Kom. Wykonawczy _ /
PRZESYŁA SWE NAJSZCZERSZE POZDROWIE
NIA NARODOWI POLSKIEMU, KTÓRY GNĘ
BIONY BYŁ PRZEZ CARAT I PRZEZ JEGO BUR- 
2UAZYĘ, A PRZEZ WOJNĘ JESZCZE WIEcLJ 

Ut ERPIAŁ NIZ JAKIKOLWIEK INNY 
• ^  NARÓD. /(

Wyraża on susie przekonani;, ze przez pokój! 
między obu sąsiednimi mn odami wy i worzą się 
najserdeczniejsze i najlepsze s osunki.

Zwrócić uwagę musimy na przewrotność 
lwowskiego „Słowa polskiego", łnore we wczo
rajszym numerze rniato czeŁnośu zwaić winę te
go strejłcu na oocyalistów. „ 0 4  to wytworzyli 
nastrój prawdziwie bcc^zewiad wśród1 mas", pi
sze ów najemnik gazeciarski, widocznie db tego 
stopnia, że aż bóga»-ze mcgistrarcy ciiwyc.H się 
strejku. i

Nie chodzi o poprawę bytu strejkującym o 
tern niech wie ludność naszego miasta, rćeJa 
wit, że
CIERPI Z POWODU ENDECKICH INTRYG PO

LITYCZNYCH 
zwróconych przeciw klasie pracującej.

Z fcroujki tutejszej należy jeszcze ctorr.ość o 
pogrzebie tow. dra Mantla, który się odbył wczo
raj przy masowym, udziale publiczności. Przed 
ruszeniem konduktu, pożegnał zmarłego iin.e- 
niem partyi tow. dr. Dorosz, nad1 grobem przemó
wił Y/śccbunrnisirz tow. Wlścpwski, nadto repre- 
zeiiuanci jnnycłi ^artyi.

Jutro odbędzie się uroczyste pcajcdzeme rady 
miejskiej z powodu oćzyskama ziem z ped pru- 
śkif-go paucwaniia.

Iłiba Irsntrrfs ka o prapasycyac boi- 
szewiKow przedłożbn^ch Folsce.

,Prz gląd wieczorny* w telegramie z ParyżaIroojna kosztuj; Polskę miliard miesięcznie i że 
■sod datą 5 um. uonosi, że w tym dniu na po- Polska do tej pory nie ma uregulowanej waluty.
siedztniu Izby, którego przebieg był bardzo bu- 

•ra iwy, omawiano sprawę propozycji pokojowej 
tbolszewików, przedłożonej Polsce.
»v  DeD. Cachiu, przedstawiając poi&żeme w ja
kiem znajduje się PoLka, po» oływał się na o- 

,świadczenie polskiego ministra skarbu, że

Cacb;n twie.dził na podstawie iiifottnacyi 
rosy)-.kich, że armia rosy jska jest potężna i kaj* 
na i liczy milion luriz.,
wobee czego Euro,/a musi się liczyć z możll- 
* woh tą kięski wojsk polskich —

—o —

EndeckctiGJszeisicki słrejk<
PRZEMYŚL, 7. lutego. 

f  Od kfku dni trwa w Przemyski strejk fun- 
KlcyonaiiyuHiz;/ mfejskich, od dyrektora magistra
tu począwszy. Wszyscy -urzędnicy i prcojwn.cy 
wszystkich zakładów miejdcMi porzuci“i oracę 
sranęly woabciągi i elefetrowm a, ćfta«eigj _i mnoś- 
d  egiprfcie zalegają imuasto.

■ ̂  A w tlelm strejka jest to rajiciekawsize, że

oTREJKUJ/^CY SAMI NIE WIEDZA, CZEGO 
k i , ,  CHCĄ.
Juiż traodonotnje anictdiU oni swoje żądania, wresz
cie wa oraj oświadczyli, -ze nt/i chnd i im o eko
nomiczne żądania, nie chodzi o pjiuaąoae, a!e 
o papierowe kato-gorye służbowe.

Zastanowić musi ka kiego, że w tym ^zasie, 
bjedy każdy walczy z takim wjmTlrlcm o  kawa
łek chteha, fimkcyonarjmozoim miejskim w Prze- 
mjśto nje chodtzi o ptenn-dze.

Jest też fal'tcm niezbitym, że s*rejk ten wy
wołał i najbogatsi , udzie w mag-Ktracie, którym 
istotł4e o p»en:{ytoa |nje cModhi i ćtzjękj ujm lud
ność naszego miasta bóz ś.Cdi&i jest i wudy.

0  cóż więc cliodlzi?;
1 tu

NAPIĘTNOWAĆ DUSIMY PERFIDYB

i wpirost łajdacką robotę rozpanoszone] w na- 
sziem mieścsu1- endecyi, dla której każdy środek 
jest dobay, aby wpływy swe; psj.yi umocnić i 
ucłiwycii: niepodfcelme władzę w swe ręce.

Kością w gardle tutejszych cl .imnycii dudiów 
jest falct, że w' (ralzje mfejśkiej zasitia peważ
niejsza ikjśe socjalisty,cznych -m-dtnyeb robłtn^- 
ozych, że robotnik jest wioeDuicinistrzem. Tego 
nie tnogą przełkin jć ci, którzy panoszyli ŝ ę w 
tym mieście pud osłoną austryaaktCh kc-mendhn- 
tów twierdzy, gdy socyafiśai zape-m tie kry
minały.

Ebiiś sądzą d  panowie, że iiadcszta odpowied
nia pora, aby pozbyć Się aocyalistówl z rady ‘ z 
magistratu i przez iwprowa Hamie kon-sarza rzą
dowego sloońozyc z autonomiczną gospodaritą.

Gdy robotnik waiozy o Imwałek Chleba, wrza
skliwa tmdeicya rwoHa c ►rytoinae, bu to bolsz^jwicy. 
wrogowie paiist;va, gdy dygnitarze Magistratu nie
wzruszenie strejkują dla ceiów politycznych swojej 
parryj, to będzte się nazywaio p>atryotycznvtn 
czynem.

Żałować należy tylko robotników nńejsk cfi. 
i uczciwych urzędników, że się kiku bandytom 
magistrackim dali uwąeść, że sia t sję nar^ędZLcci 

Iw  ich rjkat

h i m t i t  W l iM i!  I ( !O p l« tiS a j§ lb S  K B t iR t k t
WNIOSEK NAGŁY. 

posia MALINOV/SKIEGO i tow. w sprawie prze
dłożenia przez rząd Wwsoktej Izbjie projektu u> 
stawy wyjątkowej
O KARANIU PASItARZY I SPEEUL/NTÓW.

Podpisani wnoszą: Vv'ysoki Sejm raczy Up 
chwalić:

Sejm wzywa Rząd, aby w  Ciągu dni dzics?ę>- 
dlożcmia przez rząd Wysokiej Izbie projektu u- 
jeict ustawy wyjątkowej
0  ILARANIU DOŻYWOTNISM LUB DLUGOTER- . 
MtNOWEM WIĘZIENIEM BEZ ZAMiANY NA 
KARE uRZYWNY, ORAZ KONFISKATĄ NA 
RZECZ PAŃSTWA WSZYSTKICH MAJĄTKÓW
1 KAPITAŁÓW, NABYTYCH W  CZASiE WOJ
NY -  PASKARZY I SPEKULANTÓW, PODNO
SZĄCYCH W  LICHWJAFSKI SPOSÓB CENY NA. 
PRODUKTY I TOWARY FIERWSZEJ 1 OiRZEBY.

{ UMOTYWOWANIE. !
Spekulowanie na n-ęczy ludzkie* prz; erato za

straszające rozmiary, a skazując na śmierć gk>
■ Iową setki tysięcy obywateli Rzeczypospolitej Fol- 
skiej, staje się czyrem zbrodniczym.

Prodiżeiy i (owajry pierwszej wtaku
tek paśkarshw i EpekuOicęii podrożały w prze
ciągu ostatniego roku od1 2 db 3 tys ęcy proc. \

SpeKulacya ta, izriusze masy robotnicze, oraz 
inteligcoicyę Zawodową db coraz większego o  
granicztoiia się pod1 względem pożywienia, co k3- 
tastrofahije odbita się w ostatnich razasacli na zero- 
wotmaści całej ludności — tyfus, szkarlatyna, Typa 
i inne ep-dicimlczne choroby święcą swój tryumf,, 
zas śmierć zbiera obfite żnitoo.

Dziś zarówno robolnucy jak i fmKćpencya za- 
wodowa oraz urzędnicy, wywali tając sobie w  
ciężkich warunkach pdwyżkę zarobków_ pracu
ją tylko dla paskoirzyi i Cpckiiantów, o czem wy- 
snowmis świadczą statystyk> o p-jdtirjazenfa się 
cen rynkowych prawie co godzinę- Skart pań
stwa, zmuszony wobec grozy potożaria pójść na 
ustępstwa podwyżki pensy i, n:e będizu piogł wkró
tce podołać — ‘zważywszy, że (przeciwko głównym 
winowajcom — paskarzom i spekulantom — n;c 
nie przedsięwzięto, zaś zaeh'anmość tych ostatnkh 
nie zna granic. Urzędy waiii z  lichw* f i  spekute- 
cyą, prymajmniej tak stwierdzają akty n̂ e 
micgą podołać, a w  njektóryd: miejscowościach. 
RzoezypcspoMtei Pc'śkiej iiie oupou tadają swe- 
itnui zadaniu, loórząc mawielką liczbę mniejszych 
spekulantów, od których opiaciwszy się, każdy 
a iflich łatwo się wykręca.

Zważwyszy, że tein stan rzeczy doprowadzi 
•wkrótce dio poważnych wewnętr mych, wynikł; eh 
na tle nę-dty* i głodu zaburzeń, dalsza uzialaność 
paskąrzy; i spckutaniów musi być przez rząd tra
ktowana jako diztatalność przeciwnaństwowa, za
grażająca wewnętrznemu spokojowi pa.istwa — 
działalność, przynoszące, śmierć tysiącom obywa
teli tegoż państwa.

Zastosowanie praktyczne kary • dożywotniego 
lub dłujoterminowego więzienia bez zamiany na 
grzywny, konfiskaty majątków, nabytych w cza
sie wojny, zmusi niiei‘tościwydi pasitarzy db o- 
"amjątaaia sfę
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Freei' pieMscytem ma SPąsStu Ciesz.
WARSZAWA 6 lutego

Poseł Iow. REGER przybył wczoraj ze Ślą
ska i aa zapytanie naszego ksrospoiidbnia ośw a J- 
czył co następuje

Poiożenie jest dla nas korzystne. Ga dr» roz
wiązania Rady Naród owej, o czam podały n; "któ
re dzjennikj. w%dlbraaEĆ, nie odpswfiada co i- 
stooie nzoczy. Sprawa ta jest w rozważania1. 
X dotychczasowych oświadczeń i-rzewoauŁCzące- 
go Eaocnisii Plebiscytowej *#•. de M a n w  i 11 e wy
nika że wazeta dajaWnośe o chaiak: rze usta
wodawczym powinna by na S'ąsku Cieszyńskim 
ustać, a administ acya pownna być prowadzo
na na podstawie już istniejących ustaw i rozpo- 
rząazcn. W  sprawach sądow-yi Jh wyraża on prze- 
bananie, że kwetstye należące do fcistaiwyi III-ej 
t z Wyższego Sądu Krajowego pr/ez czas ple
biscytu powinny być zawieszone. Hr. de Man- 
wGHe podkreśla dalej, że wsze-Sae ingereneye 
władz państwowych polskich i czeskicu na te- 
pernie pi bóscytowym są niedopuszcza ne, bowiem 
Komsya Pebiscytowia sto. na stanowisku, że ona 
jest nje tytko najwyższą władtzą plebiscytową ale 
tetrże najwyższy wlaczą suwerenną a iminislracyj- 
na; wiadze adtnjraisuracyjne autonomczne (wy
działy i rady gminnej rządowe (starostwa, wła
dze skarhocwł 1 t  p.) mogą pozostać niezmje- 
pśon"

Go do dalszego funkeyono wania rządu kra 
jfcrwego w  Gieszymś* który skupia! w sobe wła
dzę rządową jako instaroya II oraz funkeye wy- 
tłziatu krajowego, to zdaje się, że będzie można 
go utrzymać, z tem, lż poddany on zostanie roz
kazom prefekta zamianuwan ego przez Kotnisyę 
na v»Jecenie rządu. Komisy^ stwarza 2 prefek+ów: 
potekiego i czeskiego. Narazie nfe jest rozsazy- 
gjicte, które obszary Ł w jakim zakresie będą

podlegały władze tych prefektów. Co się tyczy 
: Raay Nurodlowej to ima ona pozostać jako ciało 
/oradujące, reprczen.uj-tce interesy ludności pol- 
ilcjej, a za jej pośrednictwem łyczeiua ludność* 

‘piują być pizedkładane Kunńsyi, -względnie pre- 
j fektom.

Wojska poitskie i czeskie już w  dniu 3 bm. 
opuściły t. zw. teirytoryutm sporne, za któic u- 
ważrne są. cały powiat polityczny Cieszyński (są
dowe powiaty: Cieszyn, Jabłonków), C2Ćy powilat 
Fryszćaeiti (powiaty sądowe: Frysztat, Bo~umi;n) 
oraz powiat sądowy polśko-oslrawski z powca- 
tu polityc nego Frydeckiego.

Cały powiat Bielski (powiaty sądowe: Bial
sko, Skutów, Strumień) uznała Komisya za bez- 
Dporne polskie; za bezspornie czeskie uznano je
dynie pawia i sądowy Frydecki.

Obok samego faktu '-arządzena płemscytu, 
który uznajemy — mówi pjsei Reger — za pier
wsze zasa inicze zwycięstwo Po tako w ten podział 
na tereny spiroe i niesporne jest drugim zwy
cięstwem nas* em. W1 ślad za tem idzie trzeciej 
zwycięstwo, że linia d-smaiAacyjrió wojskowa, bie
gnąca środkiem polskiego kraju wzdłuż -rzeki Ol
zy i kolei Koszydzo-Bogumiiiśkiej, została stano
wczo przekreślona, mimo rozpa -/iwy eh i gwał
townych protestów ze sńromy reprezentanta rzą
du czeskiego Dr. Matousa.

Jako cżwmrte zwyctęsHTO reprezentanta Rząda 
Połśkiego posła Za&niorsldt-go moż-uny uznać że 
żandarmerys ma być treduJcowana ido teyfr.y przed
wojennej, I że powinna się skradać ze ślązaków 
t. zn., że polacy będą mużielł pomnożyć liczbę 
swej żar Ja meryi, podczas gdjy czesi będą muayelJ 
ąretrukbwić o 90 proc, swoją, którel liczba 
wynos; przeszło 3000 ludzi

VARSOVIENSIS.

a omulitkat sztabu aeneraipeao:
z duii 7 lutego.

Ront Ktewako-biuło. uski: .
W  nocy z o na 6 lutego oddział generał* 

Lasockiego dokonał śmiałego wypadu na pół
noc od Dzi-nj w kierunku stacyi kolejowej 
Borkowice. W  rezultacie tej akcyi wzięliśmy 
20J jeńców, szefa sztabu brygady bolszewatkiej, 
4 karabiny mascyDOwe, duże zapasy umundu
rowania, zaorowiantowania i amunieyi. Na 
icszcie frontu ożywiona działalność wywia* 
Jowoza.

Front \ ołyńsk!:
Odczuł pod dowództwem pnłkownika Dmo- 

rhowslłiego w wypadzie na stacyę Jabłoniec 
dwukrotnie rozbił nie; rzyjac.ela, zdobjł 2 dzia* 
ła, poczem wrócił na swoje siunowisko. W  wal
kach wypadowych na wschód od Nowogrodu 
Wołyńskiego rozbiliśmy niep*zyjac:elski batalion.

formalny ruuft portowy między łiorwą i Litwą.
W APSZAW A (Pat ) Od dnia 1 lutego odby

wa się normalny ruch telegraficzny między Pol- 
si ą, Łotwą i Luwą. Dopusz zone są także tele
gramy te rminowe, pilne we wszy stkich językach 
europejskich. Telegramy prasowe na razie nie 
są dojiuszczalne.

Sprawa nawiązania beznośredniej komunika
c ji z krajami bałtyckimi jest obecnie w toku. 

—o— 1
Odebranie dtbitu to Poznańskiem ha 

hatystycznemu p smu.
POZNAŃ, iPat.). Z rozporządzenia władz tu

lę sz^ch od brano w dzielnicy Poznańskiej de- 
Dit pocztowy gazecie berlińskiej „Vossi ;che Zei- 
tunga, ponieważ pismo wzbraniało się zamieścić 
pizysłanego mu przez Wydział prasowy Mini
sterstwa b. Dzielnicy pruskiej sprostowańia od
noszącego się do artykułu byłego cenzora poznań 
skiego prof.^Si barmana, usiłującego zohydzić 
Polaków w uczach świata cywilizowanego.

90.000 Niemców opuściło Alzreyę 
i Lotaryngię.

BERLIN. 4 lut. Dotychczas opuściło Alzacyę 
i Lotaiyngię 90.000 obywateli narodowoś i nie
mieckiej, przenosząc się do N emiec. „Echo de 
Paris“ komentuje tę statystyczną inćormacyę na- 
stępującem zdaniem :

„Ponieważ przed wojną mieszkało w Alzaeyi 
i Lotaryngii 500.000 Niemców, przeto 400.000 
Niemców, którzy sie tam jeszcze ansjdują, nale* 
ży również możliwie jak najprędzej wyda!ić“.

O b ra z#  bez rełuszu.

hnaao: Tańcz: BiOtta ‘z Nudą W takt

Szepty balowe.
Wjełofcnotność nag»± pecoow aobłecyd: zrta- 

ązy się rużawci-blad-sini p amami w  tailacii zwta-r- 
caadiitiiych sali lanccaie;.

Wirują biada p astrony desto tów w  obrauio- 
waBrU czarnych amkm uiirafoowanycn sa-yrów, 
pizcgiuających a ę  w rozhoxtroceniu zapamięta
łam bee toońca—

— Pani8 Ten ma/murowy dekolt!... / ch, tan 
defaolt z  alaaastrr! — szepcze ruzdiygotany sa
tyr, tuląc się dfc razankiton-r nimfy całym torsem 
w czarń pozycz mego traka przyobleczonym

— Rzeczywiście? — pyta zasrumona n-’mfa, 
z ‘iTiiiiką, jakby eraz dopiero swój dickolt nagle 
dotsirzeg^a.

— Rizeczywńśane!... Ach, rzeczywAw!.. Tan 
baroizo rzeczywiście. — szepcze nozfoxtr«aconysa
tyr-

Muzyka przechodzi z „fitrioso^ w melancho
lijne . lenta- i  <istaiue jej dzw^jid, thfeąc się po 
fcwieiroiadłanej salj, kunają w rozmarzaj ącem ,j>a- 
hissimo".

-Satyr robi reweranoe z gracyą portyera ho- 
iteioweso. oaprowadza płonącą nknrę na miejsce 
z dumą ptatojcaego u utorge-a i przedKklzi ro
biąc botami do foyer.

Potem idzie, do kącdca .śctora z torsu , ra- 
mjon, tłrziąeych w  powłoce pożyczonego fraka 
Sad; akbastro-Tomamurowego dekoltu' nimfy, 
przeKi pbwilą do ssema tuioncj. v

— Nie puszesa! — cyicze oirzez zęby — To 
jakiś ,drettpudcr“ , albo gips z tnj-o&zaiiiną kro
chmalu wojetnir»-go!. Dyabli nadia/, czy co?!../

— Czy pan uobrodżjej jest może redaktorem ? 
—■ pyta 80 kiluigiramów mięsa, otulonych przej
rzystym obłaki-em różowej gazj

— Mnie} więcej, pani dobrodziejk >. Mnlef 
więcej .

— O, jakże się cśiaszę, panie redaktorze! Ser- 
deemie isię cieszę...

— Proszę mi wierzyć, pani dooTodż^eiko, że 
njydy w  tym sfcapniju, co ja. Ssryo, żp nje Jestem 
w stan, 2 nawet togo opisać.-

— Ale pan opisze?... Prawd®, że pan opisze?..
— I  cóż kogoś imoże obahoJlzie moja radość, 

czy mój smutek, pani dobrodziejka ?... '
— Nie fto! Ach, n»3 |to— Myś’ę, że zapewne pan 

jutro ooisze w  gazaaiie, żz przybyłam na ram w 
sukni z różfy Tej gazy, przybranej o>J pasa w  fral- 
se gipiurę, przechouzą-ją ku dołowi w  valansk:n- 
kę ręczni-e haftcy,vanr kończącą się trenom z po
ematu' korouiek brobanekieh... Czy nie, tak reda 
ktorcju?..

— Zapewne, pani dobrodtdiejlto.
— O, jaki pan grzeczny!.., I o siostrzenic^ 

mojej, oannie Biance wspomni pan?— Prawda?.. 
Specyalrue proszę zwrócić uwagę; na te falbankę 
z japońskiego dżetu. Sam pan przyznać musi, że 
takjej faljanki nie wSJzimo jeszcze we Lwowie. 
Nie ,zapomni kochany .edaktorek?,.. No, obiecać 
Gm... Pan może orle wi?, że ja dla swoicn przy ja- 
ciół natzywam się... G'izśia?..

Nie wiedział.
80 kiloj^-amów irfęsa, otulonej obłokiiesrT ro- 

i»w e j gazj, rumieni się jak p ansyonaiuczka.
— Więc nie zapomni pan?—
— Broń Boże! Pamiętam
— A  więc nie za(p3im(nf pan o różowej, gaz^e 

Z firaise gipiurą, z valansrónką ręczni’ haftowa
ną 1 o wenie z poemącu koronek Drabanckich?.. 
Czy tak?...

— Tak, tak!...
— 1 o sióstr zemcy mojej i  o falhanc > z ja- 

pońsJęego dżetu?...
— Tak jest i o  stostnzenLc/. pan diobro 

dziejkl.
— l a  lalbanoe?.
— Tak jest; o siostre Laicy z  falbanką
— O, jakże Gilzia wdzięczną będ l̂fe! Kocłu 

ny redaktorciu!... Ach!..
JL.

— Ozy orzemsicmy możt. do bu-mu-reno-tu ? 
— pyta diuda jakaś Westalka pana, o oar- 
dizo eiasnycłi spodiuach i szerokimi poglądach na 
świat.

Pan chnząka nie wyraźnie I poczyń- mow;ć 
z wieli dem ożywieniem o propozycji poko.cwe] 
Cziczerkia, o  Clemenceau, Patku Krokowskim 
Księciu) Kuku z Kopernik, “  i gospodaro mr- 
"istrackiei

— Czy przejdżidmy może do bu-u u-fene-tu ? 
pyta nieubłagalnie chuida Westalka.

Pan o bardzo , :iasnych spodniach' i bardzo 
i szerokiej: poglądach na świat, mamrota i beł- 
.looce coś niew -rażnłe i  rantem usduie zwrócić
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(Catast^&falny stan h^tok izaoyi

miasta..
Miejska komisya aprowizaeyira składa mandaty! —  \S.ikistjk wyodrębnienia

gospodarczego Małopolski!
Jak ze sprawozdań, przedłożonymi na miej

skiej Komisyi aprowizacyjnej wynika, sytuacya 
miasta pod wzglęuem aprowizaeyjnym jest dziś 
wprost kiytyczna.

Prez. Neumann, zdając sprawę z pobytu de- 
legacyi w Warszawie, zaznaczył, iż horoskopy 
dla Lwowa nie są wcale pomyślne. W  styczniu 
przybyło tylko 15 wag. mąki, a z awizowanych 
wagonów nic nie nadeszło. Jak wiadomo, uchwa
lono na Państwowej Radzie aprow. znaczną 
podwyżkę cen produktów, jak za 100 kg, gro
chu 600 mk., fasoli 900 mk. gryki 600 m t , 
prosa 5 5 mk. Ceny te odpowiadają żądaniom 
producentów, a nie konsumentów. Podnieść 
też należy fakt, że w czasie, kiedy ludność od
czuwa brak cukru, wysłano 60 J wagonów cu
kru do Londynu I

Omówił też prez. Neumana sprawę żądań 
piekaizy, domagsją'ych się 100 proc podwyż
ki. Na przyszły tydzień, jak zawiadamia p. Sto
biecki, chleba nie ma. W  sklepach m. będz;e 
się wydawać kaszę, które, nieznaczną ilość po 
siada miasto.

Uzupełniając sprawozdanie, t o ^  Antoniuk, 
któty również był z deputacyą w Warszawie, 
krytykuje taktykę władz centralnych, które de
legatom obiecują poprawę stosunków1, a ludność 
nie może s,ę jej doczekać. Robotnikom przy
dzielono wprawdzie 40 wagonów, a 18 miano 
już załadować, ale niewiadomo, kiedy je ujrzymy.

Wobec powyższych sprawozdań, tow. r. Sa
ls mu n der przypomina, że sytuacya podobna by
ła w lisiopaazie, kiedy to socyshśei postawili 
wniosek, by komisya złożyła mandaty, nie mo
gąc na siebie wziąć odpowiedzialności za opła* 
kunc stosunki.

'I vw. Salamander przedkłada zatem wnio
sek:

Z uwagi, że Min Aprow. nie pozwala mia
stu na zekupno zboża we własnym zakresie i 
Rząd, objąwszy aprowizacyę miasta z obowią :ku 
się nie wywiązał — wobec rozpaczliwego stanu 
aprowizacyjnego, zupełnego braku chleba, mąki, 
ziemniaków, po wysłuchaniu p. prezydenta m. 
Niuinanna, i kierownika aprow. miejs Stobiec
kiego m. komisja apro^izaeyjna, zrznesją* z 
siebie odpowiedzialni ćć snfadn Rwe mandaty- 
w takich bowiem stosunkach kom. apr. file 
jest w możności pełnić nadal swych funkcyi 
gorpodarczych w mieście.

Następnie r. Brodacki wniósł: Ponieważ pa
nujące we Lwowie i w całej Małopoisce sio 
sunki gospodarcze dają wymowny dowód, że 
rząd centralny nie jest w stanie sprostać c ęż- 
kitmu swemu zadaniu, uprasza się posłów ma 
łopolskieh sby zażądali o j  Rządu wyodrębnię- 
nia gospodarczego całej •Małopolski.

Dalszy wniosek tow. Salamandra brzmi: 1) 
Prezyayum m. zakomunikuje uchwały m. kom. 
ap^ow. Gen. Delegatowi Gałeckiemu, posłom m. 
Lwowa, Min. Aprow. i Rządowi, 2) Zaprasza 
posłów m. Lwowa, przypadkowo we Lwowie 
bawi scych, na konierencyę w tej spraw.e, za
komunikuje im uchwały K. Apr. i poprosi o 
natychmiastową in erwencyę.

Rozwinęła się dyskusya, w której przema
wiali rr. Bader, (przeciw wnioskom) Maksymo
wicz, Rucker, tow. Lisiewicz, tow. Antoniuk, 
(energicznie popierając wnioskf) również r. Bro- 
uacki i Jakobczyński.

Wnioski uchwalono
W  sprawie mięsa, po sprawozdaniu dyr. 

Krzyształowicza, wykazującego pogorszenie się 
sytuacyi mięsnej i wzrost drożyzny z powodów 
walutowych i przelicytowywame się wojskowo
ści i bPuzappn- w cenach dla handlarzy mię

sem — podnoszono w dyskusyi konieczność 
utrzymania nadal istniejących jatek m. R. Bog- 
d no v icz wniósł by polecono dyrekcyi rzeźni 
postarać się o mięso, nawet choćby nieco droż
sze niż dotąd, aie utrzymanie sprzedaży w ja t
kach. bo sprzedaż miejska jest niejako regula
torem cen. O podbijaniu cen przez minist. woj
ny mówił również r. Brodacki, dalej r. Ptdipp. 
U hwalono sprawą tą zainteresować posłów i 
starać się, by odebrać zaopatrywanie intencan- 
turze a oddać oferty przemysłowcom, w drodze 
licytaoyi.

W  kwestyi piekarskiej postanowiono, o ile 
nie dojdzie do zgody między majst ami i cze 
iadnikarni, wydelc ;ować r. r. Laskowmckicgo i 
Antouiuka na konferencyę w tych sprawach.

Co do przydziału dla ciężko pracujących, 
utworzono komisyę kwalifikacyjną, celem orzecz
nictwa, które zawody mają otszymać dodatko
wy przydział. W  skład komisyi tej weszli; z 
pracodawców Kotowicz i Weinbeig, z robotni
ków’, Antoniak i Tomasze!;.

esaa

uwagę Wfcsstalki ua wydetooi towratią po pas zna
ną aktorzyeę i malowniczą girlandę kwMatow, 
zwisającą ze stropu.

— Czy przejdziemy maże do bu U-ufei&-Lu? 
— pyta nieubłagana jak przeznaczenie, Wes.a'ka.

— Daruje panj, ale to niemożliwe! — krztu
si sie pan o  ciasnych spoinach i t. d

— Cze-oeynu? — pyta chuda Westa łka.
— Ptrzyznau- się pani, źe mam przy sooje tyl

ko większą ilość n*urc5r, ale zanornniałem soUfe 
kuruc tabelę do prz^racnowywania marek na ko- 
nony.

— W  bunLU-fe-f-cie mają tabele —  mówi 
straszliwa Weslalka

— O nie Łaskawa pani! Tego nj^dy n«e zro- 
bjęi bałem sobie saowo honoru, że bez tabeli nie 
ruszę się ani kroku.

.Jestem konsekwenenj !... Bez tabeli — ani kro
ku 1

— Idź-że Wandzw l poparluj coś z tvm fran
cuskie*!! oficerem. Idź, dziecko! On się bardzo 
ucieszy, że w Polsce zagada -ktoś do niego >egu 
językiem. No, idź-że Wandziu! Pięć ’ at Już pła 
ej? za to francuskie, niecaże choć raz będzie po
żytek. !

Idź-że Wandziu, powiadom! — sapie z liry- 
tacyi mamusia, lifcjran a w suknię, przeszv‘ ą z 
dwóch iambracjnów i starei pkjszow*ej otomanv.

Wandzia idzie. — Mama promienieje — o fr  
cer słumete.

— Parlez vous francais? — pvta Wan-dzia
-- |Gu£, ma beiie' — odnowiada łzarmanckiu

ekgancki paryżantn, z zawodu komiwojażer mu
sztardy z Tarssconu, a cucenie oiicer koalicyj
ny na t*alu repreocn utcyjnym w wschodniej Ma- 
łopoisce.

Chwilowa p&ulzc.
Wandzia usLuje przypomnieć sobie wszystkie 

przez pięć lat uczone słówka i rozmówki.
— Czy pan często jada s»ałatę? — pyta wre

szcie Wandżia po francuski.
— O, tok piękna pani. przepadam za sała

tką! odpowiada trochę zbaronćaty oficer. — A 
pani?...

— Widzi n-ani — mówi mama WamcH db pana 
radczynj, patrząc rychło jej żólć nifc pęknie — 
jak moja Wandzia parluje z Francuzami?...

— A panj, lubi sałatkę? — pyta oficer zakło
potaną Wandzię.

Pauza.
— Moja (matka jesl zdrową, ale mój ojc;ec 

tria, migrenę, — odpowiada Wancizia, ści
śle trzymając się „podręcznika do nauki fran
cuskiego bez nauczyciela “  — A revoir!

I sKfnąwszy kokieteryjnie główką, odchodzi 
do uradowanej r iamy, ubranej w dwa lambreki
ny i jebną Jtomankę.

Oficei ma minę Clemenceau, po wyborach 
na prezydenta Francy!.

I znów wisruią białe plastruuy dekoltów, w 
obramowany* czarnych -amion ufrakowmiych sa
tyrów*. przeginających się w rozfoxtrocqnlu za
pamiętałem — bez końca.

Raioct .

Waliio zgr. pratewłuków gm-n^ych
broócp, 8 lutego.

W  ub. sobotę, wieczorem odbyło się walne 
zgromadzenie jirarownitiów miasta Lwowa w 
Sab rady m ejskiej w* ratuszu,

Zgromnd/.en u przewosiniczyt Iow. Hofman. 
Sekretarz, tow Drobnt odczytał odpowiedź pre« 
zydynm miasta na wniesiony przed tygodniem 
rnem. rya Pismo to było Lard o iakołiAne, bo 
tylko było podane, że inetnoryał będzie prze
dyskutowany i 14 b. m. ostateczna odpowiedź 
będzie wręczona.

Na zgromadzeniu jaw ili się licznie to w. radni 
mwjscy. Tow. Antoniuk, Urdni i dr Siupnicki 
zabiera i głos. Po przemówieniu * d^a Stup. ,u- 
cbwaiono rezolucję w sprawie ochrony lokato* 
łów, rów*nobrzmi^cą, jak na zebraniu robotni
ków budowlanych.

Następnie po przemówieniach licznych mó
wców uchwalono ;

1) Walne zgromadzenie uchwala, że z powo
du ogólnej drożyzny podane postulaty z dnia 
30 stycznia w niczem ograniczone być nie 
mogą.

2) Pracownicy miejscy oczrkn ą na ostateczną 
odpowiedź do 14 b. m. w którym to dniu odbę
dzie się zgfomadzenie, kture zadecyduje o dal
szym icb stanowisku.

itrHk tuh miejskich w Warszawie
WARSZAWA. Pat. Mimo zaakceptowania 

przez magistrat wszystkich niemal żądań eko
nomicznych robotników miejskich, strajk roz- 

Iszerfcył się wczoraj na szereg nowych instytucji 
i magistrackich, a więc objął oprocz sła ;yi filtrów 
i wodociągów oraz szpitali, robotników’ taboru, 
stróżów miejskich, hal targowych i parków miej- 
ski h, robotników w teatrech i wielu innych. 
W  teatrach miejskich w ido yLk wczoraj nieby
ło, Wodociągi funkeyonowały, jedn ksiabo, gdyż 
na wyższ piętra woda nie dochodziła. Wczoraj 
wybuchł także strajk praca vników kinemato* 
g afkznyeh. Niemal wszystkie kinematograty 
były wieczorem zamknięte. Z nowemi żądaniami 
ekonomi znyir.i wystąpił związek »et*Aowców. 
Str jkiem grezt również służba hotelowa.

Jyfim oc^cden].

ENDECKI F0X TROT.
Endecki zwolennik fox trota, czy innego dża 

dża, me może nam darować, że niechętnym o- 
kiem patrzymy na to, że miasto nasze opano
wał szał karnawałowy. A już najwięcej boli go 
io, że za pizykładem śmietanki towarzyskiej 
hav, ią się i w stowarzyszeniach robotniczych 
i t. p. nawet na fundusz prasy P. P. S.

Fox trocista ów nie może tego w swym 
mózgu pomieścić, źe możemy bvć z tego nie 
zadowoleń, bo on szczęśliw, że się dorwał po
życzanego fraka i iańezy aż do utraty zmysłów, 
co tak dotkliwie odbija się na czytelnikach 
„Stowa polskiego*. Ale tańczcie panowie. Fux 
troi tak śliczny taniec. Może wam bodaj w no
gach przybędzie dowcipu.
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J f o w i n y  d n i a ,

Lwów 8 lutego.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W niedzielę 8. lu ego o godz. 3 popoł. .W esele* 

Stanisława Wysp ańskiego w niezmienionej obsadzie.
W n euz elę 8. lutego o godz. 7 wieszór .Ks ęż- 

niczka dolarów' operetka w 3 aktach L. Falla w nie- 
zni.eni nei ptJadzie.

W poniedziałek 9. lutego O godz 7 wieczór po raz 
2-gi „Obieżyświat* op-r tka w 3 aktach R. Falk z pp. 
Kasprowi zową, Załęską, Lipowską, A.iłoszą, justianem, 
Folańskim, K;. asińssim i Głowackim.

We wtorek 10. lutego o godzinie 7 wieczór po raz 
piarwszy .Asystent* komed. w 3 akt. Gabryeli Zapol
skiej z po. Jankowską, Kwiatkiewiczową, Łozińską, 
Michnowska. Niem-ryczówną, Okornicką, Rawińską, Ry
bicką, Siemawską, Wiland Butogowslum, Lafewiczem, 
Ordonem, Rasław jRim, Rauchką, Romanem i Rydzew
skim.

R F P -K fL m R  GAL. BIURA KONCERTOW EGO 
M. TUERKA.

Niedziela 8. lu tego: I. Ko >cert dla młodzieży.
Vtorek 10. lutego: VIII. Wieczór Cy.du Arcydzieł 

fortepianowych.
—o—

REPERTUAR TEATRU W ODEW ILOW EGO:
Niedziela 8 lutego o godz 4 popołudniu: „W  noc 

karnawału*, tarsa; Balet; „Sąd w Ameryce*, operetka.
Niedziela 8 lutego o godz. 7‘30 wieczór: „G K dm  

Don ju a n * ,  farsa; B a le t ;  M sce-anea ; .T a jem n ice^ m ał
żeńskie*, operetka. O godz. 10 kabaret warszawski.

—o—
REPERTUAR SCENKI L IT . - SATYRYCZNEJ 

„W E SO ŁA  W Y D R A ' nad kawiarnią „M iraż w Pa
sażu Mikolaseha:

Od 1. do 15. lutego b. r. Solowe kreacye: W oj
taszka, Lilian, Zielińskiej, Fedorówny, gościnny występ 
Brawurowa, niezróe nanego instrumentalisty i i Ponadto 
„"Lwów w Raiu* rew etka satyryczno-polityczna, z e rp e -  
wami i tańcami, Z. Orw cza z udziałem całego zespołu. 
Buety w cer.ie po 20 mk. (28 Koi ) wcześniej do naby
cia w Księgarń. Akaaec ickiej (Hotel Europe;ski).

—o—
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST. 

„C ZW Ó R K A" w  sali „Casina de Parts*.
Program XIII od piątku 23-go stycznia codziennie

0 go .z . 8-mej wieczór.
Goś ip y występ! Romuald Gierasieński jako „Ka- 

rawaniarz*. Pau :na Noskowska — piosenki 1 ryczne, 
Anda Kitschir-m, Marek Wmuheim w nowych numerach 
solowych. „Sen Salomona Poineranca*, sketch w 1 akcie 
Konrada Toma, grany w teatrze „Czarny Kot* w War
szawie przez t zy miesiące z rzędu z R. Gierasifiskim 
w roli tytułowej. Nadto bTiorą udział: Ma ya C a kowska, 
Anda Kitscnman Michał Halicz, Zbigniew Orwicz, Jerzy 
Rygier Marek Windhem. *

W przygotowaniu nowa rewia p. t. .Gwałtu co się 
dzieje 1*

B le‘y od go iz 9—5 w składzie nut G. Seyfarta (ul. 
Akadem.-ka 6) a od godz. 6 wieczór przy kasie teatru.

—O—
UNIWERSYTET LUDOWY TM. a  MICKIE

WICZA otw arły codziennie z wyjątkiem niedziel
1 świąt od go de. 6— 7 wiecz. plac Akademicki 
1. 1, I. p Tam przyjmn e się 'wpisy członków i 
załatwia sprawy odc/ę tów, poranków i t. d.

PORANEK UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
odbędzie się w n euzielę 8 bm. o godz. 10*45 
przedpoł. w sali kuilarzy przy ul. Zielonej 4. I. 
p. Na program złożą się: prtdskcya prof. Dra 
Walter, c Moniuszee, któiego pi śni i arye od- 
sp cwają art. op. Marynowiczówna i p. Mos- 
*oc*v.

Wstęp na salę dla członków U. I wolny, 
dla innych 3 kor. Na członków U. L. można 
wpisy; ać się przy wejściu na salę.

Poranek rozpocznie się punktualnie.
SPRAWOZDANIE z wczorajszej zajmującej, 

a rzeczowij prelekcyi prez. kraj Urzędu Odbu
dowy dra Al. Raczyńskiego na temat postano
wień traktatowych co do odszkodowań wojen* 
nycb — z powo* u nawały materyału odkłada
my do następnego numeru.

BERNARD „sTERN, poseł na Sejm ustawo
dawczy. i burmistrz miasta Buczacza, zmarł w 
72 roku życia w Warszawie. Pogrzeb odbędzie 
się 8. bm w Warszawie, o godzinie 2. popol., 
ńa cmentarz żydowski na Powązkach.

AKCYA CENNIKOWY TOW. DRUKARSKICH. 
We. L w.rwie są obecnie prowadzone pertrak tacye 
między tow. drukarskimi a pracodawcami o 
pod w* ćkę zn ic "  . płac. Dziś upiywa ostatni 
termin. O ile pertraa.tacye nie doprowadzą do

ugody możliwym1 jest wybuch strejku od ponie
działku.

Jakkołw ek się stanie, w najbliższych dmach 
ceny picm muszą się znacznie podnieść, temdar- 
dzitj, że w ostatnich dniach szalenie podniosła 
się cena papieru i inne koszta wydawnictwa.

WSTRZYMANIE wydawania artykułów spo 
żywczych dla kuchni szkolnych zostało spowo 
dodane tern, że magazynier wydający kemiteto- 
v i te artykuły żeni się i wyjechał na urlop. 
Wobec tak ważnej przeszkody kom tet nie mo 
że zaopatrzyć szkól w żywność O ile nic nie 
stanie na prz szkodzie i p. magazynier we wto- 

2k wróci, kuchnie zaczną normalnie funkcjo
nować.

NiEUDAŁE W ł  AM ANIE., P. Marcin Strem* 
ski, słuch, cz medycyny, zamieszkały przy ul. 
Szpitalnej 32, rano usłyszał podejrzane szmery 
na strychu. Idąc w tym kierunku przytrzymał 
tu Jana G rczowa, k<ó.y rozbił kłódkę strycno- 
wrą a drzwi otworzył wytrychem. Spólnik wła
mywacza stojący na czatach zbiegł widząc, i  
ich odkryto. Przed paru dniami na strychu tym 
ikradziono garderobę z kufra p. Maziarz *wej, 
wart. 29.000 K. zaś n. Kugelrundowej skradzio
no bieliznę wart 5.000 K.

SAMOBÓJSTWO PO ŚMIERCI NARZECZO
NEJ. Sierżant poi. w Jarosławiu Edward Roki- 
ezan, liczący lat 21, po śmierci umiłowanej swej 
narzec. onej Maryi Wilczkównej, po 14 uniach, 
celnym strzałem z rewolweru, skierowanym w 
skroń, pozbawił się życia.

WYROK ŚMIERCI ZA RABUNEK. Dawid 
Feder, lat 25, gospodarz w Rierzchowie ki ło 
Bochni, prz nocował u sieoie Reinischa, lat 65, 
którego nawet ugościł. Zauważywszy, że ieD 
miał 5.000 kor. rano pobił go w drodze i zra
bował mu to pieniądze. Sąd doraźny, w Krako
wie, po rozprawie zasądził go za rabunfek na 
karę śmierci. Na telefoniczną prośbę obrony, 
Naczelnik Pań:twa wstrzymał egzekucyę.

W ŁAMANIA i KRADZIEŻE. P. Antoninie 
Hulmowej skradziono wieczorem po włamaniu 
się do fnratżkania przy ul. Kościuszki I. 3 gar
derobę i bieliznę ze znakami T. H, S< H, war
tości 40.000 kort P. Mary snowi Mlisowi, skra
dziono w południe z zamkniętego sklepu przy 
ul. Serbskiej 1. 2 materye wełniane i płócienne, 
wartości 9.000 ker. — Z pracowni kuśnierskiej 
p. Aszeta Fisza i Samuela Propsa w Rynlju 1, 4 
skradziono po włamaniu się nocą 2 kożuszki 
damskie, 25 skórek króliczych i wiele innych, 
rzeczy wart. 9.000kor. P. Chaji Sehaffowej, skra
dziono że słrychuprzy ul. Rulewskiego 1. 12 bie 
liznę, wart. 3.490 kor. — Z biura sp dycyjnego 
prz’ ul. Rejtana 1. 5 skradziono nosą 50 11. ko
niaku po 3.4 litra, wartości 4.000 kor. Następnie j 
włamano się do sąsiedniego sklepu p. Juliana i 
Privtra i skradziono tu 15 kg. czekolady, wait. | 
4.200 kor. J

Z DNIA i NOCY. Podczas rewizyi u Eudoksyi] 
Onyszkiewiczowej przy ul. Paulinów 1. 2 znale j 
ziono wiele rz czy pochodzących z kradz ży w j 
szpitatu wojskowym. — P. Maryi Solarewięzów 
nej, z Lewaadówki, w czasie pobytu w restau- 
racyi skradziono portfel, z 970 koronami.

KRONIKA SZPITALNA Julia Drozdowska, 
lat 18, z Borszczowa, bawiąc się z psem uwią 
zanvm. wybiła sobie łańcuchem lewe oko. 
Obecnie znajduje się wr leczeniu szpitalnem. — 
Czternasto-miesięcmą Genowefę Orłowską pod
rzucono w ambulatoryum kliniki dziecięcej. 
Matki dziewczynki niezdołano na razte odszukać

PRACOWNICY GMINNI, na zgromadzeniu o 
którem na innem miejscu piszemy, uchwalili 
nadto wybrać 4 radnych i cz'onkow zarządu 
do perli ak _cyi z gminą (radni Antomuk, Siup- 
niefci, Lang i Ursmi).

Dl A NASZYCH PRENUMERATORÓW i STAŁYCH 
ODBRRCUrf zniżamy cenę za „Kalendarz Ludo 
wy* z raptularzem na r. 1920 na kor. 7"50 
(mk 5 25) za egzemplarz broszurowany i kor. 
9‘— (mk 6 30) za oprawny. Z prowincyi należy 
dołączsć 1 kor. na porto. Z powodu, iż nakład 
lest już na wyczerpaniu, należy z zamówienia* 
mi się pospieszyć.

Nalezytość można wysyłać w markach wedle 
relaeyi rządowej- 70 fen. — 1 kor.

WSPANIAŁA SA LA na zabawy do wynaję
cia na 14 lutego. Wiadomość: w drukarm A. 
Goldmana ul, Sykstuska 21.

ZWIĄZEK POLSKICH URZĘDNICZEK 
PAŃSTW, urządza dnia 8 bm. w sali Sokoła 
Macierzy (ul. Zimorowicza) na dochód schroni
ska ZPU. zabawę taneczną, którą poprzedzi ode
granie prze/, kołko dramat, ltomedyi M. Bałuc
kiego „Klub kawalerów*. R de ty na przedstawie
nie i zaproszenia na zabawę wydaje sekretaryat 
Związku ul. Sokoła 1 ,1  p. Wstęp na przed
stawienie od 3 do 12 kor., na tańce 15 kor.

PP. OFICEROWIE I ŻOŁNIERZE, wracają* 
cy z niewoli w Rosy1, raczę u iztelić mi wiado* 
mości o mężu moim Aleksandrze Dun n-Wąso* 
wiczu, podpor. austr., urzędniku Gil. Kasy 
Oszczędności we Lwowie, który ostatnio bawił 
w R jsku. Arłajskaja gubernia, a w listopadzie 
1917 r. pisał, iż siamtąd wyjeżdża. Adres mój: 
Marya Dun n-Wąsowicz, Lwów, Polska, ul. Ł y 
czakowska 137. Pisma krajowe proszę o łaska
wy przedruk.

1 ' - o -

PRAWDZIWY PRZEDWOJENNY HUMORYSTA
BHON SŁa W 162-2

B R O N O  V V S  K I
po powrocie z niewoli bolszewickiej 
od poniedziałku (9. bm.) występuje

W T E A T R Z E  W O D E  W 1 L  O W  Y  M •

PIEFiarSZY KONCERT DLA MŁODZIEŻY odbę
dzie się w n.edz elę, dnia 8 lutego 1920, o go
dzinie 11 i pół w południe, w sali Towarzystwa 
muzycznego — Imprezy pod ęło się galicyjskie 
biuro koncertowe p. M. Turka z inicya.ywy 
Rady Szkolnej Krajowej (Ref rat wychowa w. 
i opieki nad młodzieżą). W  programie utwory 
Bacha, Bethovena, Chooina Liszta — w wyko
naniu pianisty Egona Petri go.

iuucert poprzedzi słowo wstępne Referenta 
Rady Szkolnej Krajowej Profesora Lesława Ja 
wwirskitgo. Powyższy koncert jest pierwszym z 
cyklu specyalnych audyeyb dla młodzieży.

t r j

Z» rubryki L« r*uakcyj al* odponU 'ą.

t
W  p 'ą  ą rocznicę bohaterskiego zgonu

cfao.ążego Legonow Polskicn
poległego w zaciętych walka h pod Łopuszną 

dnia 9-go lutego 1915 r.

odbędzie się

Nabożeństwo Żałobne
w kościele Maryi M igdaleny w poniedziałek dnia 

9. lutego 192'J r. o godz. & rano.

Specjalista >*r«t weneryczujcli, akóraych i k isnctyki

Or.Ronr^k
ora. od 8 — 10 i 3—ó. Lwów, Kopernika 13.

Eótko Lawowe Piekarzy Lwtwskieli
urządzą w niedziele 8. lutepc br. 
w sali własnej, Ryntit. 29. 1. p.

W IE C Z O R E K  Z TA f iCAM!
połączony z leteryą faatowrą.

Strój Pfljzątefe« 7 wieczorrin -Iiiziii wjsfcoira.



DZIENNIK LJDO\VY“ Ni as

Inteligencja a rucii robotniczy.
Po wojnie światowej położenie ekon. mi zne 

intelig ,icyi na ogół zaczęło się kształto wać nie
korzystnie. Na o vół — nie mogą się bttwiein 

ifna to skarżyć wszystkie bez wyjątku inteligen
ckie zawody, że wskażemy np. wolno p akty- 
kujących lekarzy, dyrektorów ni ków, inźynie 
rów zajętych w u j u  hamionyck fabrykach i t. 
d. Przewrót gospodaiczy jak igo dokonała 
wcjna, wbrew n iwnie powtarzanej opinii, nie 
zwrócił się tylko przeriw inteligentowi, pracow
nikowi uniydo%seuiu, dotknął on również bez 
litośn e roDotn ka pracującego za staią mies ęcz 
ną płacą, że wskażemy np moto>owego w 
tr imwbju zarabiającego dz ś 600 czy 700 kor. 
mieś, na utr•yman.e swij rodziny, woźnego w 
ijnstytucyi państwowej, robotnika warsztatów 
kol jowych, którego płaca rzadko przekracza 
1000 kor. mieś. Jest olbizjm . procent ludzi w 
sferach robot' iczy h, klór eh sz łona droż zna 
i b zwarłoś iowość pieniądza dotyka conajwniej 
na równi, jlte li niej w większym st pniu aui- 
ż li przf cięinego inteligenta.

Że olbrzymi procent inteligeneyi jest d> isiaj 
w nędzy, przyczyny szukać należy w tern, że 
olbrzymia jej w ększość z j ta stanowiska urzęd
nicze, państwowe czy autunomiizne, a stroniła 
od wolnych, produkcy nych ztwodów, a nadto 
n szczyc elska ręka w jny wysunęła na pierwszy 
pluli wylwo czość pr/ynos^ącą prz dmioty co- 
d/.hnnego użv ku. Nic nie pomogą narzekani , 
że tak robotnik ak i intcl gent peżądiiwszem 
okiem patrzy na bochenek cbleba, czy i arę bu
tów, aniżeli na książ ę, czy dzieło sztuki. Woj
na to z sobą przeniosła, klóie, przecież robotni* 
Inie w yw lat.
' N e zmieni to jednak faktu, że intel grocya 
jest w biedzie, a robotnik zażartą dziś prowa 
dzący walnę, o swoj byt, patrzy z nieufnością 
w jej stronę, bo nau zony d, świadczeniem me 
może tam dopalizyć się swoich przyj..cioł. 
N emal wszędz e b w em, w urzędzie czy w 
Iwalce polil.cznej intelig neya szła zawsze ławą 
pizeciw klasie j ra u ąeej. Nrj.iupsz", najbardziej 
d ma ognzne hasła polityczne, byle pedtane 
sosein patryetycanym wśiod mb ligei cyi nas-e; 
znajdowały gorą< yi h zwolenników, byle tylko

Her.ryk Bafeusss,
Wojna europej ka przyniosła w dziedzinie 

literatury rezultaty bardzo smutne. Twórcy i po 
eci z małymi wyją k ntJ poszli za n^sfrc j m 
hał śbwego pirtyotyzmu t tnii.laryzmu, usł g 
swe oddal, p ństwom, względnie rządom, repre- 
ze.itającym interesy burżuazyjue.

Do nielicznego grona tych twórców i my
ślicieli, k.órzy potrafili przeciwstawić się wojn ę 
i sssterrowi, wytwarzają, emu ją i warunkujące
mu, jest obok Roni dn Rollanda, Franka i kilku 
innych, fienryl? Bar&usse

Kto w Euro.de nie zna dziś lub nie słysz-d 
o książce ego „O g ie ń * .  Cuyba nikt. Bo Bir 
busse po, atrzył w niej, odważył się popatrzyć 
prawdzie wojny pr- sio w twarz. Odważ\ł się 
zdjąć maskę męczeństwa, bohaterstwa z rzeczy 
szarych, okropnych, bi znadz ejrrych. Odważył 
się -pokazać to, co tylu ludz na świecie zna, 
przi żyło, a czego uśw artiomić sobie się b i. 
Wydobył na świat nagą prawdę wojny. Na 
prawdę lą, ukrywaną tak skrzętn e przez bui- 
żuaoyę i jej pachołków’, rzucił się cały św.at, 
Barbusse stał się głośnym. Ludzie nie cl cieli 
widzieć w nim tego, kiory nienawidzi przegni
łego systemu, który już wtedy był „bolszewi
kiem", oni widzieli tylko fotografię i zachwy
cali się n ą. Ale Barbusse w walce o prawdę 
nie ograniczył się i „Ognik". Powstaje nowa 
książka „Piekło". Człowiek, mieszkający w po
koju hotelowym p-Upatruje przez otwór w ścia
nie życie sąsiednie o pokoju — oto jej szkie 
let, — Pomysł śmiały, ciekawy. Autor twieidzi,

nie powalać sę o zbrukaną bluzę robotnika. 
N.elic/ne jednostki, które na ruch ludowy inny
mi patizyły oczyma, były odosob ione, a te 
które na czele tego ruchu odważ ly się stanąć 
były przedmiotem najztyfc ekle/szych ataków.

Mimo to nie < ylo wypadku, aby zorganizo- 
ny ruch robotn zy zwrócił się przeewko 

inteligeneyi jaho takiej i przeciwko jej żądańiom. 
Socyalistyczn reprezentanci robatmkow byb 
zawsz' gorącymi zwolenninami postulatów 
urzędniczych, czy innych inteligenckich zawo 
dów.

Bo w onozie robotni zym, socyal stycznym 
wszelka praca z lajuzie zawsze wymownego rze- 
z. ika.

Nowością zdaje się powojenną jest twierdz * 
nie że dlatego int ligent poi ki odnosi się do ro 
otn ka nieufnie, bo s cyal zm niemieckim jest 

wymysł m, opart-m na materyalizmie tak ob 
G5m dla poi ka. Wprawdzie początków socvali- 
mu n e trudno doszukać s ę w Anglii i we Fi au 

cyi, Marksa nie mogą nam darować. Zapomina 
się tylno dostrzec, że charuk er włoskiego, czy 
francusl iego rebom ka jus; nie mnej różny od 
niemieckiego jak polski, a m m.o to w tych kra 
juch socyalizm jest potęgą, która wcale me prze* 
s'kadz la tym robotni om chwycić za broń. aby 
bron ć swej woln ś i przed za enem prus im. 
rtyznawanie z»sud Mai ksa nie przeszkodzi o też 
r b< tnikow polski- mu w i zyć o scąnii-jodK 
gł< ść gdy wśród inteligencji nie biakło takich 
którzy godzili się z losem.

Tych kilka uwag chcieliśmy rzucić z powo
du wczorajsz go a ty. ułu p. Tata. ówny, bez za
miaru wyczerpan a teg > wi żnego probl.mu. 
Chętnie poświęcimy mu wiele miejsca, gdyż wt 
mfiligencyi polskiej chc my widz.ić istotn e ten 
element twórczy, k erującv. Ale iwór< zość ta 
musi czerpać swe s ki i budować na potężnym 
już dziś ruchu ludowym, na k.ór>m się też o- 
pizeć musi cała potęga państwowa;.

Gza? odnowić pranum ra ę.

że tylko w ten s osób, łapiąc życie na górą 
tym uczynku, można zdemaskować kłamstwo, 
można oko w oko stanąć z pr wdą. Se;ki lu 
dzi pr esuw ją sę przez pokój, setki wydarzeń. 
Og ądainy znowu prawie fo graf.e, niebywale 
wierne, bez cienia retuszu. v

I nagle wśiod fo;og afii wyrasla olbrzymia, 
g ęboka myśl człowieka, myśl, która is.iei.awj 
dzi, która cierpi i walczy

Oto, co mówi jeden z lekarzy, którzy przed 
chwiią i ad-.li i boi.go na roka:

„—  Jest wielka, powszechna przyczyna ją 
trzącęj rany, k óra jak rak toc/.y ciało świaia. 
Ran ją nazwali ś: to bez<\zg!ędrie poddanie się 
w służbę przesziośu. >o wiekowe przesądy, k.ó 
re przeszkadzają bv wszystko przebudować sa- 
teuod̂  jelnis, wedlr zasad rozumu i etyki.

Przypominam aubne pewnego tin.a podczas 
wojny zebrani byliśmy przy konającym. Nikt go 
nie znał, wszystkim byt obcy. Znaleziono go w 
szczątkach zbembardowanego ambulansu1. Twarz 
Udał prawie zmiażdżoną. NO wiedziano kim jest: 
naieżał do jednej iz waicząeej armii, oto wszyst
ko, oo można było o nim powiedzieć. Jęczał, pła
kał, wył, rzucał przeraźliwe okrzyki. Starano się 
w  chwilach agonii uchwycić jakiś wyraz, akcen 
bodaj, wskazujący choćby _ na narodowość. N*e 
można byłio, żadne wyraźne słowo uje padło z us4 
człowieka, wijącego się na tapczanie. Śledzili
śmy go oczyma, słuchali dopóki nie zamiótł na 
zawsze. Kiedy rJtonal — w  jednej sekundzie przej 
(rżałem i zrozumiałem. Pojąłem w  głębi mego je
stestwa, te człowóck behylzLej jest przywiązany 
do człowieka jako takiego, niż dlo swych rod‘a-

3  teatru .

OBIEŻYŚWIAT, opgroflcff R. Falła.
W  piątek wystawiono poraź pierwszy w te

atrze m.eiskim ope.etkę Rudolfa Falia (twórcy 
„Księżniczki dolarow ) p. t. „Obieżyświat".

M ody człowiek, który przez kilka lat włó
czy s;ę po świecie i nigdzie miejsca nie zagrzeje 
jest w każ.iym razie typem dość oryginalnym, 
jednak muzyka R. Falla w tej nowej operetce 
nie jest wcale oryginału i, przypomina wszystkie 
pokrewne Utwory wied ńskicn komnozytorów 
operetkowych. Kilka walc ynów smęinowych i 
płytki, li, kilka aryi i duetów, ensemblowych 
scen mało — i koniec 1

L i reito, juk na operetkę n e głupie Obie* 
żyświat uiuoralnia żonę swego brat i, co mu się 
dzięki naiwności tej ostatniej łatwo ud je, sani 
się żeni, a lwowska publiczność ze sler wyż- 
-zych (III cia gale/ya) cie.zy się z kazuego do
wcipu, szczególnie z niezwykle subtelnego po
równanie k biety z paszt lem I

Przedstawienie było dla recenzenta o tyle 
interesujące, że orkiestrą dyryg- wal p. beredyń- 
ski, któi y po raz pierwszy s .róbował swoich 
sił jako kapelmistrz. — P ijeredyńsKiemu de
biut się udał, jest bowiem muzyKalnyrn, ma 
temperament i energię, a przytein rzecz dla dy- 
iyg nta nieodzowna: sposój i -panowanie
przedmiotu. Z roi kobieiych na p erwszy plan 
wybiła się p. Lip< wska, Iepicjby jednak było 
dyby talent swój rozwijała w operze, gdzie 

^łos jej ba. i zo dźwięczny i mi'y można z lep
szym p« żytkiem dla sziuki zużytkować. Panie 
K isp’ Owi z<>v.a (tiieocrni na jak zawsze i pełna 
wer -y), i Z łęska zbierały d rż i okla-ków. Par- 
tyę tytułową Ł iewał p. M.ioóa. Jest io aKtor 
si mpatyczny, j ko śpiewak bvi onegdaj mniej 
szcz.sliwym, bo gb s \w e zresztą ładny — 
jest nieOj anowanylnaie/ycie 1 chwiejny, banowie: 
Polański, Justian Szrni.i, Karasiński i Głowai ki 
byl jak iwyala dobizy w swych roi cii z wer
wą z baw;aii jmuliczność, kfó a szcz inie wy- 
peł lfa amfiteatr. Awcya szia w temp>e nie zu
pełnie odpowiedniem tak, że odniosłem wraże
nie, ,akobv nie należycie rzygotowaną została; 
miejmy nadz:e;ę że na- ęjme przedstaw ,enia 
„Omcżj śwmta* pójdą raźniej 1

W, K ACZ MAR. 
HM H H M KEam iM H RW IRNH i ,

ków. I 1 ’ ' ‘ — r I 1
Zrozumiałem, że to, co jest diopicro w  zaczą 

deu, musi Dyć rewolucyjne, że paioraiiość pochy
li czoka po-zed tą przednią strażą wybrańców, 
pozdrowi ich radośri.e i zbliży ich dio szczyb.ych 
posianników.

Ukryta njnoo w cn.er.iu twarz Barb îssa w 
^Ogn,iu“ , w ,PUaMe“  staje się wyrosną; skry- 
staijzowana. Nie wystarczy mu ty .ko konsiato- 
wanje, bo po dio żarn jest uczucie zbyt silne, trze
ba dnu zmiany ustroju, stosunków, życia całego 
przebudowy.

I oto pod wpływem „piekła" ta sama burżu- 
azya, któro reklamowała .„Ogień", nie rozumiej ąc 
(Barbóssfa i iprzypuszro^jąc, ze jest on skierowa
ny tytko przeciw tfanb; arm,ii, odsuwa stę oc" 
niego, jako oa ,,bolseewika". (W  Warszawie1 przed' 
kilku didany -szowinistyczny publicysta paryski p. 
Andrć Lichtenberger pogardliwie wyraził słę o 
Barbu-ssie jako o zarozutmirtym żyiizie!)

Lecz DOsrarda ta i niechęć w  nicz.im, nfe o- 
slabią taleiuu i zasług wielki itj-o pi arza, któ
ry w  (wafaó o (prawdę pitol, choć .nie jest kemon-stą, 
n.a rewoiucj-jn-imi stanowisku.

Każdy, kto- nienawidzi niewoli, kto pozna! 
blichtr i fałsz frazesu, którym przykrywają się 
sprzedawczyki 1 łotry- każdy kto się zalhcza do 
wielkiej rodziny pracuj ącj-ch bez względu na prze
konania partyjne, na różnice w szczegółach takty
cznych, na genialnych, głębokich książkach Bar- 
buss‘a nauczy ;sję kochać tę duszę czystą, która 
nie bacząc na wy de sfoirv psówl i pasków swołah 
f obejch, wytrwale kroczy m  drodze >ku praw
dzie. . \LAN.

D Z I S  u a d z w y o z r j n a  a t r a k c j a J
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„DZIENNIK LUDOWY ■

C'stf!b"je?oócl I. Sohcp I kOTęe^weH
kolei, me Li»o h *$.

NacbnuijkfcJrn sefccy5 Itonserwacyi I  we I wo- 
, kiórfcj pod»ega orzasirzeń ta Lwowa db Kra 

„;go, jasl st. ra a. p. Laag«ar. Podeszły wiek 
nie pozwala dotyczącemu na ntueżytą objażdikę 
i Kontro-1; służby oraz stosunków, panujących na 
jznaku. Cały ciężar w  tym kierunku przerzucał 
na drogowego, mejakiego Niedzielskiego i z dzi
wnych naprawdę powodów obdlmza go petnean 
zaufan^esn.

Tak " ĵeęnomncniotny p. Niedzielsk- mieszka 
stałe w  Barszczowiicach, skąd ja’oo udzielny na- 
czehuk rządzi wszystkimi i  wszyslkiem, uważa
jąc się nieogranćozomy.n nanem na przydzteio- 
nej su-bie przestrzeni Barszczowjce — Krasne. 
Powyżsi ■ rządy p. Niedzielskiego stanęły otftła- 
wna mścią w gardle poawladnyui pracownikom 
i  dlatego tez łatwo zrozumiatem, iż ogói żywi’ 
dla mana drogowego jedyne tylko uczucie niena
wiści. Że w  podobnych w arunkach braku wszel
kiego zaufania do miarodamdgo czynniku pi^e- 
łozeilstwa slaonie chęc do praey i rezultaty jej 
mogą się odbSe na niekorzyść sarżby, nie da 
eię zaprzeczyć.

Zanim pnzyjdziem/ dlc właściwej konkluzji 
to mniszego przedstawienia neczy, rzućmy Do
daj pobieżnie okiem na <Ldata'mść służbową p. 
Nietfc^elskiego na szlaku.

P Niedzielski np. potraf1 stosowiiie do oso- 
Otsrego kaprysu przeznaczyć t. zw torowego do 
(Toboty za prostego robomika, a Temu ostatniemu 
powiemyć o&endy, jakie spiaw uje tonowy. Natu- 
ratoft poważną rolę odgrywają tu względy na
tury aprowfeacyjnej. Z tych satmycn powodów 
pe^ydzpla aę nredekretowego robotnika do słu
żby na budkę, a dekretowemu budtaikowi poie- 
ca się stróżowanie przy moście. Również nja 2, 
innych prmczyn czyni P- Niedzielski na przekór 
pracownikom, zatrudniając wielu z nich rozmy-

śbije barwo daleko poza ich piiejsoem zame- 
iz kania,, zątnpest jiśc poa tym względem persc 
nalowi na rękę. Faloa iż pan drogowy na koszia 
zarządu kolejowego rozsyła ludzi całymi dn̂ am- 
i na wszystkie stnonj za zdobyciem prowiantów, 
są natirałnje na porządku dziennym. Dokąd po
tem idą ściągane zapasy.... niewVdiocnov

Momenty, powyżej wcala pobieżnie pr wytoczo
ne, radziby interesowani podać w szczegoładi 
dO wiadomości przełożonej dyrekcji i w tym ceni 
oczekują z upragnieniem dele jacyi protokolanta 

Wśród1 personalu1 piWńeż nurtuje tyle bolo .v 
i ukarg, iż druaej ów ciężki ff nieznośny stan rze
czy trwać nie powin' n. PiacowTCy będą błogo
sławić tę chwilę, w której przyjdzie %n rozstać ?j.ę 
nareszcie z p, Niedzielskim, przeniesionym odda- 
,vna do Makryimowkj, a witać z jpownotem oro- 
gowego p. Ostrowskiego. Nie mogą iy1ko dość 
nadziwić się, że przen terenie pana Osirownkie- 
go ze Lwowa do Barszczowic, również przed 
n 'es;ącami zadecydowane, z róewiiuomych po
wodów wstrzymuje się. Komu tak bardzo na tein 
zależy, i dlaczego by p  Niedzielskiego maryno
wać jak najdłużej w Barszczu wicach.... wolno s*ę 
dotn/slać... cnoć nie ratwo o dbwoay. To pimwda!

Ale nam idzie — jak zawsze — nie o zupeł
nie obojętną osobę p, Niedzielskiego, lecz o  do
bro samej służby, ora" salwowanie personalu 
przed1 ziośliwiemi a dowolnmi zarządzeniami au- 
tokraty. Wypada w  kcncu zaznaczyć iż st. radca 
p. Loegler bardzo się łudzi, jeśli uważa p. NI 
za służbistę i  z tego powodu — między innemu 
— Upiera się przy jego osobie. Bo ow gorliwiec 
zeszyty w Barszczowieacn, wcale niechętnie wy
jeżdża na przestrzeń, gdzie stosunki powierzono... 
istotnie własnemu ich łowowi.

Roiejowiec*

wioną egitacyę. Pomiędzy innsmi 1.000 cL.tarów; 
zaołiaro..ał arcybiskup katolicki w Nowym jor 
ku mgr Hayes.

Lelegacya angielskiej parM pracy, która na 
czele z p. Hendersonem zwiedza obecnie Irłandyę 
cetem przwStuayowania konfliktu na miejscu o- 
śwładcza, ze w zatargu pomiędzy Irlandyą a 
Anglią dwa są tylke sposoby do zozwiązanja, 
albo1 ogłoszeme niezawisłości Lrlandyi albc 
zajwowadzeine angielskiei dyktatury wojsko
wej i zduszenie ruchu irlandzkiego w morzu 
Jawi.

Rząd angielski dążąc db wprowadzenie w  Ir- 
landyi tylko sanwządit tymczasem, jak się zdaje 
próbuje tego drugiego sposobu, o czem świadczą 
dczne aresztowania i zarządzenia wojskowe w 
Dublinie i całej Iriannyi

Przemysł łódzki.
15-30 PROCANT URUCHOMIENIA PRZEDWO* 

JENNEGU.
Z pośrod taoryk łódzkich urcehomione są nie

mal wsayatkie. iditsijczne wyjątki stanowią tyuka 
te ianryhi, które na wskutek zbyt powamych 
uazsoozcń, ojoisonanyćh przez władze mcupacyjne, 
nie UK»Ł,-t jeszcz_ ze— ttopnowaozone up —_e- 
żyiegri s-unx

W  i».jiykacn uruŁu^mionych
b-

ZATlłUDNIONYCH JEST 03ECNIE OIIOLO 
SO.uOO ROBOTNIKU vV.

Fabryki bawcunartc pr^raDiają aotąd prze- 
wTaZi. .uli Daw^aię izą^ową, ooswarczan^ pr^ .̂z 
H. u. Z. A. P. P, i wyrabiają utauny aia p otrze u 
wojska i tuuiiiiisa. cyw in j. Biopnowo jcdiiak wo
bec Y/yozaipywania się msooów oawetny rządo- 
wej przystępują do przeraoiania Dawediy wła
snej, a.orej znmomita większość faoryit posiaoa 
zasoby na oares na bliższych 2—3 miet^ęcy przy 
d2is£.»,szym suopniu urutnomienia.

Faoryki wemiane otriyniaij już pewną ilos 
surowca, Earnpiofi.v-go na kredyt gwarancyjny rzą
dowy i ztozyły oiertę władzom odnośnym na 
dostawę suuoia wojskowego. Towary cyiwime 
przerabiają w mniejszej ilości. Zasoby surowca 
oęd^aego już na miejscu, starczą przy dzisiej
szym stopaju urucruomieniia na okres 2 mies-ęcy.

Stopień Ltruciłociuema fabryk czł >nkow na
szych

STANOWI W  STOSUNKU DO URuCHOMIENIA 
PRZEDWOJENNEGO 15-30 PROC.

Dotychczasowy cennik płac zos.ał podwyż- 
SEiony o około 72 proc przeciętnie. Odnośna u- 
mowa ncnruląca ponadto warunki pracy w fa
brykach świadczema w naturze, zapamog na wy

padek choroby luo smitrei w  labiykach^ gdzie 
tiema kas choryćh, (została zawarta na okres 

trzymiesięczny^ do unia 3 kwietnia r. b. wlącz^e 
Punaato dla opracowywania materyałow d1 a przy
szłych pcrtraktacyi ce'iin.uvOwych, oraz dla roz- 

■ strzygania wsz ikich niepar iZumifcń i spurów, iruo- 
gących wyniknąć przy wprowadzeniu w  życłe 

i warunków zawiartej u,mowy, została ustanowio
na ,,Stała Komisya Mięszana“ .

Aktualnym i na;ważnidaz-em zagadij.cnemgo- 
spod^rczetm doby ibecnej jest

ZORGANIZOWANIE EKSPORTU TOWARÓW 
WŁÓKIENNICZYCH

wizamian za surowce, co zaopatrzy kraj w  wy- 
troby włókiennicze, polepszy stan naszej walu.- 

, ty zatrudni w  łcraiu rzesae bezrobotnych, po- 
zwołj uru aiutrrrić wszystkie w arsztaty pracy * 
podnosząc przez danie możności zarobkowania 
zdolność lconsume/jną mas robotniczych,, pobuL 
dtzj do życia i wszystkie inne gałezie vytwórczo
ści krajowej.

^iBf?$dl8yłoścwy ruch w lr!ard»/j
Jak donosi „Tem.ps“  irlandzki ruch wolno

ściowy rozszerza isię coraz bardziej.
Z Dublina nadchodzą wiadomości o wielkich 

ładunkach brorij, które os !S nio nadeszły do Irian- 
dyi. Przed kilkunastu dlniaim 2000 karabinów a- 
merylcańsltiej fabrylcacyi wyładowano u brze
gów zachodniej Lrlandyi i rozdzielono pomiędzy 
ludnością, zanim poljcya zdążyła ternu: przeciw
działać.

SuDskrypcya na pożydzkę nrrodową, ogłoszo
ną w  imieniu „Rzeczypoepotltej Irlandzkiej" o-J 
sięgla kwoty 1,500.000 f. st w  samej lrlandyi tyl
ko. Znacznje większą kwotę sdbskrycya os iągnę
ła w Ameryce, gdzie sinn-fein'pń rozwijają oży

0 uruencmierJa przemysłu budo
wlanego.

Wczoraj odbyło się w ratuszu w sali obrad 
Rudy m. publiczne zgromadzenie robotniKÓw 
budowlanych i poKi. zawodów. Przewodniczyli/ 
ze rariu tow. Tomaszek, bud. No soryta i tow i 
Murzyński.

Tow. Tomsszeft, zabrawszy głos, zwroc.ł 
uw-agę na upośledzenie klasy pracującej w Ma* 
łopolsce i na pomijanie jej przez rząd na każ
dym kroku. Wprowadzenie nowej wmluty przy
niosło tylko szkodę ludności robotniczej, wyzy
skiwanej przez tych, którzy na wTalueie upra
wiają pasek. Robotnicy wskutek zestoju w ru 
ehu budowlanym od przeszło 6 lal cierpią nę
dzę wskutek braku p;,acy, domagaj j  ię przeto1 
od rządu, by bezzwłocznie przystąpiono do wy
kończania robót rządowych, gmachów i innych 
budynków, których rekonstrukeye są niezbędne. 
Nadto żądają ustalenia cen fakturowych, które* 
by odpowiadały zmianie waiuty.

Powyższe żądania zawTarte są w rezolucyi 
przedłożonej przez tow. Tomaszka. Tow. ISitho* 
sfti wniósł dodatkowąrezołucyę, by rząd zwró
cił odszkodowanie b. żołnierzom austr. za odzież 
pozostawioną przez nich w magazynach wojsk, 
w czasie wojny.

P zemawiał również tow. dr. Stupnicki wska
zując na bezgraniczną cierpliwość ludności ro
botniczej, która wreszcie wyczerpać się musi 
Przedłożył następnie wu.ioski, w których robo
tnicy domagają się od kompetentnych czynni
ków przeprowadzenia akcyi Dudowy tanich mie
szkań, zrównania czynszów z przedwojenną sto
pą czynszów i bezwzględnego zakazu rumowa- 
nia lokatora na podstawie wytoków sądowych.-

P iz mawiał jeszcze inż, Opolski, architekt 
Maciałcis, który przedłożył wniosek w sprawia 
uruchomienia przemysłu, tow. Ursini i kilku in
nych towarzyszy.

Obszerniejsze sprawozdanie ze zgromadzenia, 
jak również rezolu’ye przedłożone przez towv 
Tomaszka i wmioski tow. dr. Stupnickiegc z bra
ku miejsca umieścimy w następnym numerze.

3  sali koncertowej.
Uyld arcydzieł fortepianowych od1 Bach- dic 

współczesnych modernistów, którego eelerr jest 
w  szeregu wieczur o w zobrazować historyczny roz
wój twórczości fortepianowej w  sposób dla do- 
tzczególnych okresow jak najdoskonalszy — pro
wadził dalej p. E g o n  P e t r i ,  vvyl3onując tym 
razem utwory Alkana (pieludya i etiudy), Bu- 
sonjego fantazyę na temat Baaia i Famiętn-k rn- 
dyański, Debussyiego 4 prelud'ya, Francłta prelu- 
dtr̂ ą i r..-ielką fantazyę Liszta z „Uon Juana". Pa
miętamy dobrze, jak kongenialnym odtwórcą Ba- 
chowskich utworów jest Pe;r>: i że przebojem zje- 
nnał sobie ‘serca sluichaczy. NiczegD niecna w je
go girze, wyrazie uczuoia, coby było njeszczcre,' 
ani nigdy nje zatraca ś ę  indywich alnoś/-. tego 
wielldiegc artysty. W  fantazyj Busonteigo oraz W 
preludyum Fraitoka byliśmy niejako pod wpły-

k i n o t e a t r _ F ^ »  K O B I E T A  I P A J A C
O c l  p i ą t k  u  

6 * g o  l u t e g o  l i )  i O  r*« S Wspaniały, pełen realtzmn dramat w 4 aktach.

Rolę bohaterki gra boska

LYft M A R A
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codziennie o godzinie 7*30 Złata podTiązka operetka. — {felotsa R nas. Dina Flicnig, fisia fólaiirproslia. —
"_rz—. „:rz=. Turelo — Brctbers ^Baisety — biitls Charles — Baluroezenfia — 12 atrakcyj! = i   ....

® W niedzielę i święta 2 przedstawienia o gi.dz. 4-ej i 7 30 wieczór. — Bilety wcześnej do nabycia w składzie pa ieru S. Gabryela, ul.Legionów 3.

wenv jJkJejś prawie ta jem niej enorgT, potęż
nej gry aknmawe'; fra ornz w Lisztowi liaj fan- 
uaizyi z opery „Don Juan ‘ Petri zdawał się roz
s ta ć  wszystkie namiętności, które, Wcdłe okre
ślenia filozciow, są rganiem dńszy

Artysta rozporządza obecnie nietyiko o g r a 
ną techniką i udei-^ealom o rorficzwych barwach 
i odleieaach, lecz umlfc- nadto całą ni- skaz^lelną 
produkcyę swoją uduchowić w wysc mn stopniu 
i przemówić dr> słuchaczy jasno i przekonywu
jąco. Nawet taki ipipresyonista iak Debussy, któ
rego melodyia i harmonia zbudowana jest na ga
mie c a ło lo n a ln e j ,  wykluczającsj akordy zgo
dnie i Móry nie uznaje melodyjnej i tematycznej 
inv encyi, w interpretac/i Petriego zdaje się zy
skać na wa "Łoś% i przejściowo interesuje slucna- 
cza Lepiej po-tk-bał  ̂ |śię uitwlory Atkana, które
go preludya cechuje zdrowa pomysłowość i ja
sna faktura. Artystę oklaskiwano gorąco, zwła- 
is^cza po kompozyeyach Alkaaa, Erancka i Lisz
ta. Saia Dyła wyspirzedana. GRD.,

3 ^  sportu.

K. S.ZA WODY SEKCYI NARCIARZY I. L 
CZARNI.

Na zebranie Zarządu sekcyi dnia 4. lutego 
J). r. uch walono urządzić :

1) Dnia 15 lutego —  Memoryał Szulakięwi- 
cza — bieg narciarski Czartowska skała park 
Kilińskiego dla członków sescyi za nagrodami. 
Wpisowe b egu od osoby 20 marek.

2i Dnia 2i lutego skóring — bieg 7a końmi 
na nartach dla członków wszystkich polskich 
klubów narciarskich i wojskowości. Będą trzy 
biegi 1) dla wojskowych kłusem około 2 km 
2) kłusem dla cywilny h około 2 km. 3) dl i 
wszystkich bieg poc eszenia galopem Vs kro. 
Wpisowe od konia w 1 i 2 biegu p > 30 Mk., 
przy 3-cim biegu 20 Mk. Bliższe dane co do 
terenu sio. ingu do nagród będą jeszc/e podam 

Zgłoszenia do sl óringu z podaniem nazwy 
konia w pędzie i n*zw.sko startującego przyj
muje najpóźniej do 20 b. m. dr. Landau Heń 
ryk ul. J bb-nowskich 28 za opłtoą przy zgło
szeniu połowy wkładki od biegu. Druga połowa 
ma być wypłacona w dniu stórngu. — Zawo« 
dy zależą od stosunków atmo ferycznych. Za
rząd zastrzega sobie przesunięcia ternnnów.

ff* ^  weneryczne, skórre, zastarzałe —
ii leczy ap < oo^ sk U ft,a , c?r. 

F R T . Ł C H ,  n l i o a  W a ł o  mm. 1 i  X.
Wstrzykiwanie preparatu Neo Sawarsanu tylko przed
południem, 872—26

S* kauczukowe t metalowe * 
‘tr -̂aataite konuje po najtańszych cenac:

M a k ®  B i a s e r a a r .

Dii/?TYSTS

P t .. J u l i i ! *  O B U k s b l
?racBB32i« i. j t p t .d E c ih t iu i ia ,  H a lU  ta <;

C O K t T C Z L I W J f l  i  praa-STEClESJ

Ś W I E R Z B Y •V!r
•wery-wfc wpa-esj s(,o.» jeateO lisurw. sgr iMtimt

M A S Ć D r . H E L M E R i e H A
CENA? 6 Koi. 12 Kor. i 18 kor.
MYOŁO DOTEGO s 5 CZor a
kiOa-AA KREW CiYSlCZĄCE4 Kor.

J B D X i \ r i r  S3Br~L.A.P £ W Y R Ó B

S. E H M l HO. Pllt M M M i

j/ i V t r\ l n  V  :: Pasa£ Wbmlase*.
IV i f i  U  L ,L ł A Zmiana programu dwa razy j|
1 w tygod.: vve wtorki i piątki H

Od dziś i w dnie ? astępne:

(Dyatr.ehts Fir. ISiłkotnskiej).
Osiemnasta przygoda jiTILD i fi’ ;. PR 2a 
słynnego deiyktywa : flłll-iił *sl IV ł-LD J tl

w 4 akt.
Fatalne pcł< ż nie — Stuart Webns w w! i 

m zicniu. — P.eki Ina su ciacya. — Mordercy 
aj w p ilapŁ 1«4—1
NjBa— H ^ g g — BlMMtf -

a* K.iwraoi mczęa

U F R S E D M A J m

M 1 $k jgjf gfr ry- rgi rf" 1

'X l, i

l.v. | -t.- -yfr- ->jr r ' K Ą~ .-f- -fr

.-Ńrlrłc
“  —  —  *
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S S L i i l  i “

?X -.T Tfc .̂ C 7^ M

tfeimumkaty.

PO IEDZENIE KOMISYI ZAWODOWEJ od
będzie* się w poniedziałek, dnia 9. lutego o godz. 
6 30 wieczór w sali Rady Rob. Rynek 8

Z KOMISYI ZAWOOOWEJ. Sekretarz kom 
-a wodo w ej tow. Słoniowski urzędu e stale od 
go Jzinv 6—8 * ecv.oiem w lokalu Rynek 8 I. p, 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DRZEWNI! W  nie
dzielę, dma 8. lutego br., o godz. 10. przed po» 
łudniem odbędzie ssę przy ul. P eszej 1 2 Zgro 
madzen e przedwyb .mcze, Zarząd uprasza o li 
czny udział.

^ m m i b s h '.. ła«aa>a arswsBsaiii r« e t ia ra a «^

S  Z a M a d  den tysiyczao-tech m catp y |  j ^
«  1—1| Zygoiaiita Pekelraaina

polecamy najbardziej udoskonalona

u iznc  n u n i  i i
DZIENN I PkODUKCJA D .) 800 iZTUK. 
jak  rów nież wezelkie inne maszyny i torrny do 
wyrobu cegieł, pustaków, ru r  kanałowych, sącz
ków do drenowania, s upów parkanowycli i t. d.
Fabryka maszyn BRACI  HOFFMANN 

w Łodzi, ul. K lińskiego 154. 730
Na żądanie wysyła się katalog Nr. 32. bezpłatnie.

l i W I I P U S I

5 B uc Hallera
poszukuje U spółdzielcze 
Sto«. pracow. kulejow 
Zgłaszaó się do godz. 2-ej 
popoł., ul D jazdowa 2

E

w  a* ż n  e
d!a konsumó vi Kooperatyw 
>. hustk wełniane i bawełnia
ne. płó;na białe i kolorpwe, 
coftczo hy i skarpetki po ce

na h hurtownvch polec 
Ll'D .VIK ZWOL ŃSKIlSka 

Kraków, Batorego 6,
22-10

B y ty  o ic r f  k lin ik i 7 łedeb*li e|
D r ,  M I C H A Ł  S A L P B T E R  

ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych 
od 12—6 Lwów, Sykstuska 17.

wykonuje wszelkie roboty weaług
• najnowszych aysfemów

5 L w ó w , H a z im t e r z o w s la  17, K
\§nHea«ffffaKessuaiaaai«a»ai 'wai r »  ^awa J

*
lk
y
n
e

MSErBuuatS! f a b r y k i  k a f  tl
obznajoimony z skład nirm glazur i wypalaniem, 
za kaucyą, zostanie natycnmia t przyjęty. — 

Zgłoszenia przyjuiuje fabryka 
X i W O v v ,  x i  A, J P o t o o l i d L i e g ;  •> 5 0

W y ró b  k ra jo w y

Tutki i bibułki cyga retowi
n a j p .  z e d i i i c j s z c j  p r z e d w o j e n n e j  

j a k o ś c i 1 3 4 -2 3

Nujaowszy sensacyjny dramat salonowo-detcktywny m d^ó 
aielitich częściach po sobie niisięi)njąL?ycli:

9G l i Ł R M Y
C * o f c ó  X > s s a  w  O a k t i o b

O  c l  s i ł  l> r W L .|  f reść żaczerpńtęta z iyc a klubowego nc jtzesnycii 1 5 1 . n n i l
„J lordów angielskich — ; — W głównej roli sławny U  I O i A .

Tabela rozliczeń koron oa marki i odwrotnie U O  W A B Y C I  &.
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